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r'ahv ogłoszeń: Na 1-ej stronie
w iersz p e tito w y  m k . 2.00, 
na III-ej s tro n ie—m k. 1.50, 
na IV -ej s tro n ie  —  0.75 f., 
nadesłane za w iersz  g ar- 
m o n to w y - m k .2 .5 0 .  D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fer. 
za w yraz. N ajm niejsze d re k  
ne ogłoszenie mk. l.M .

Redakcja i Administeaeja m i*sa-
szą się pod M  4 -y *  P W  
nliey Stareseaaewieekiej w
Sesnowem.

Adres dla listów  i dejesz: 
Iskra* , Sosnowiec.

I S K A k

d z u m f it k  s p o to ® z ® y  i *rt8 f t c s i
«       . .n r . . .

Prenumerata wynosi: Z o d n o szę  
n iem  roczn ie  m k . 42.00 - 
półrocznie m k . 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10.50 
m iesięczn ie  m k . 3.50, z p rze  - 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  po jedynczego  80 fen

Redakcja etwarta od 8 ra»e do 
7 wiecz. — Rękepisśw na- 
desłanyek Redakcja » i e 
awraea.

Gddziały własne: W Będzinie ul-
M ałachow skiego 0, w Dą­
brow ie  ul. Sienkiewicza

----------------------------4 _t »  P O L S K A  L O T B K J A  J K L A . S O

n a  i n w a l i d ó w  W O J E N N Y C H
Warszawa, TRĘBACKA Kk 12. 

Na 40,000 losów -  20,000 i I premja wygrywają razem

I ® * * !  ,, l o s u  3  M i ł e .  * 5 0
1|, losu 1 4  'U !°su v  *“ **•» 18 lo* iq1o Losy sa do odebrania.

Ciągnienie IV klasy odbędzie się dnia 22 i 24

a p I <5

kia tóti
d a j ą c ą  

12 — 14 kwart mleka.
Z głoszenia „Iskra* , S o sn o w iec

zosta ł w  im ien iu  n a - 1

   — ..  - Teatr zimowy
Teatr zim#wy .

Od wtorku 16 b. m. do niedzieli 21 b. m.

Bohatera i działacza polskiej sztuki! słynnego Uniwersał transf* J.
A . B . S z c z e p a ń s k i e g o  "‘".Ci
^ S K K S K L  » sr» sf -  -— 1 "
Wielka koalicja, Prezydent WriIsor^ K atalepsia^cr^* żywy trup.

Z krodm arz-m ajor v o n  Freusker, P  Początek o godz. 8 wiecz.
Ceny miejce: od 3 do 10 mk Bi;etv Wcześniej do nabycia wjkaięg. „Wiedza

■u r ; n d ^ i a ' s  2  Brzedstawiema od -** —  i o s  e  B ■L  ....w- u«S«<Llxi.ę * p ---------        t/nr^iwwa«aa^gB5aBM8>

Z d a tą  13 lip ca  r. b . ro zesłan y  
szej f irm y  y  r K I j l A B Z

e b s &  w»

S t .  * » s « c i v ń s k i .  B r .  J a s i ń s k i  i J .  Z a k r z e w s k i .

2 2  w r f . i n i .  1 9 1 9  r . k u .
D l. dzieci i m łodzieży w stąp  w zbroniony. Od  16 ~  - .................. -

Potęga Sianbo Zjednoezonycfi
aktaclnc zdjęci* z wojny europejskie]; ------------

O G Ł O » 5 « I 3 T V X K .  n v
n n u c T W J l W Y  U R Z Ą D  W Ę G L O W YP A H S T do  o b r o tu  c z . k o w o g o  P o cz tb w e l  K « .y  O . z o i ą d n o ś c i  i ma o tw ar ty  

o g ł a s z a ,  t e  przy» ąp  t a m t e  r a c h u n e k  Nr. u , v u t e c z n i a e  j a k  d o t y c h c z a s
O d tą d  * » t e l k i . . w p ł a t y  i w y p ła t y  n ^ p p -  O ' c  ,7 i n i l o w e f , o w W a r s z a w i e ,  l u b  

*”  W W p ^ t y  z i  m o g ą  'w h a r d e j  m ie j s c o w o ś ć ,

-JS H S M S ż- i w a m i  u *jjMiąB . r c l l l  w roli tytułow ej- - - J  —  ■—

  — m iliar — HP—"**

Komunikat urzędowy.
K atow ice, 17 w rześnia.

T l  A T K

1 1 1 0  -  0 1 Z&
w  f a s m w c a .

w o

Sfinks

D ziś p re m j.r* -  -  -  D1* a *iet!i “ t a o n io n ..

Max jSłnder Żyje i w ystąpi w kom edji p. t.

MAX I S Z P I E G
Hater Dolorosaczyn ( I I  H M
W zrusz«i.ty dramat w 4 c .  w yte.rni J j l H i  L j U B .
y s > s a . y«  d y n ą  . r tW k ą  P ^ kh----------------  r T k T X -----
— b e k a n a

sk i.T  w ytw or.i M'EQftLE-FILM RO AA-

Kobieta bez jutra
• " ■ L ’S * * i !  « T » n‘  ^

(Od wł. koresp .) *

1 wAiiociaaowe i kanalizceyjnc, °.dIe_
I Odlewy sanitarne, rury w ‘ ń  centralnych, garnki że- 

wy budowlane, części do o g r a  w e mowane 
lazne, lane, emaljowane oraz

j j ł o i t i  H f w i d L l o Y v y

Z d z i s ł a w  R y s k i
Częstochowa, Rlej» II 2®.

Telefony 185 i 187.

A T R A K C J A !
Pierwszy r «  u .  tu tejszej scenie 1

«  m  A  m  ©
kla .yez9. , a k r .k a t y e z i« I - * ł« o .y iS.

Saskie i Michel
wszechiłristowej duet

tancerzy.

Tin Si
choroby uszu, nosa i gardła.

SOSNOW IEC, K ołłą ta ja  Na 10. 

(M ikołajew ska.) 

o « l A -  °  I>u-

B iuro  p rasow e k o m isa rza  
państw ow ego  n a  Ś lą sk u  ogła-

ZSp o  zag w aran to w an iu  p rzez  
m is ję  m ięd zy so ju szn iczą  n a  
sk u te k  en e rg iczn y ch  p rz e d s ta ­
w ień  k o m isa rza  państw ow ego

H o ersin g a  K d o ":ódf  J ^ o ń a s t  m isu  a rm u , iz n a ty c h m ia s t
zo s tan ą  p rzed sięw z ię te  is to tn e  
ś ro d k i w ce lu  p o śred n ic tw a  i 
po w ro tu  u p ro w ad zo n y ch  i po 
w y słan iu  p rzez  g en e ra ła  D u- 
-nonta w  te j sp raw ie  sp ec ja l-  
C o  o fice ra  do P o lsk i, k o m i­
sa rz  p ań stw o w y  m e b ęd z ie  
s taw ia ł p rzeszk ó d  pow rotow i-
ty c h , k tó rz y  podczas p o w ita ­
n ia  zb ieg ii do P o lsk i.

To pozw olenie  m e  w y łącza  
b y n a jm n ie j śc ig an ia  P e w n e g o
+ VP,h OSÓD, KlUrOIŁ zb ro d n ie  lu b  p rz e s tęp s tw a , 
“ bo te z  b ra ły  u d z ia ł .  bronią
w  Tcltu p rzeciw ko  niem com . 

W zb ro n io n y  zosta ł pow ro

^ n  S ° S i e  sp /c ja ln e f , w r ,_-

cze zbadan ie , k tó re j z osób, 
zam ieszczonych  n a  liście , m og - 
b y  b y ć  dozw olony pow rót.

D la w szy s tk ich  p o w racają­
c y c h  zastrzeżo n a  zosta ła  w u - 
m ow ie p rzem ysłow ców  i ro ­
botników' m ożność o trzy m an ia

5 rp o w ró t m oże s ię  rozpocząć 
% d. 17 w rześn ia.

Z nając b ezg ran iczn ą  po d ło ść  
h e r s z ta  H oersinga i jeg o  s ie ­
p aczy , n ik t  zapew ne z 3ego ła ­
sk i k o rz y s ta ć  n ie  bęilzie. B 
cia n as i w rócą fn a  G. bląsK 
w ted y  g d y  ju ż  w ła d z a  zb irów  
p ru sk ic h  n ie b ęd z ie  w s tan ie  
n ikogo dosięgnąć . _

K o m u n ik a t pow yższy  p o d a ­
liśm y  w ty m  celu , by  p rzek o ­
n ać  ogół, ja k  m ało po jm uje n a ­
sze sp ra w y  E uropa , je ś li s ię  
godzi n a  b ezp rzy k ład n ie  (w y ­
k rę tn e  ośw iadczenia H ersm g a, 
k tó ry  n a  zasadzie pow yższego 
k o m u n ik a tu  każdego  pow raca­
jącego  m óg łb y  oddać w rę ce  
oprawmów.
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Mk UH >H >P W-
Int̂  fli weneckie.

W arszawa, 16 września.
(P. A. T.)

Z kół miarodajnych dowia­
dujemy się, że wiadomość po­
dana przez „Vossiche Zeitung", 
jakoby przedstawiciel kontro­
lującej komisji amerykańskiej 
zaproponował na konferencji 
węglowej w Morawskiej _0stra­
wie, aby wojska koalicyjne ob­
sadziły Zagłębie Dąbrowskie, 
nie odpowiada faktom.

Niewątpliwie ma się tu  do 
czynienia z informacją, rozmy­
ślnie sfałszowaną w tenden­
cjach prowokacyjnych, podob­
nie jak  to miało miejsce z roz­
puszczoną przed paru dniami 
przez biuro Wolffa pogłoską, 
jakoby komisja ententey na 
Górnym Śląsku oświadczyć się

miała przeciw wkroczeniu wojsk 
ententy na Górny Śląsk jesz­
cze przed wejściem w . życie 
trak tatu  pokojowego, gdy_ w 
rzeczywistości rzecz się miała 
wręcz przeciwnie,.;.

Zwrot opinii anaielskiei
' u  m u  Politi.

; Warszawa, 16 września.
„Kur. Pol.“ donosi: „w sfe­

rach miarodawczych polskich 
zwracają uwagę, że wśród czyn­
ników decydujących W. Bry- 
tanji zaszedł nader korzystny 
zwrot opinji na korzyść Polski 

Wpłynęło na to w pewnej 
mierże zaprzestanie kampanji 
przeciwko angielskim mężom 
stanu, którą prowadziła pewna 
część prasy polsóiej.

mierzonych. Rząd polski repre­
zentuje jego delegat p. Jało­
wiecki, któremu podlega wy­
dział aprowizacji i transportów 
oraz admirał Borowski, kieru- 
jący«sprawami portów i nawi­
gacji., Byłą poznańską Naczel­
ną Radę, Ludową zastępuje dr. 
Wybicki.

W porcie gdańskim znajdu­
ją  się pancerniki am erykańskie 
i francuskie.

Stan ten jest więc stadjum 
przejściowym do nowych sto­
sunków, które powstaną w naj­
bliższym czasie.

W Gdańsku i okolicy doko­
nuje się likwidacja dawnych 
rządów niemieckich, bankruct­
wo autorytetu niemieckiej wła­
dzy i siły państwowej i naro­
dowej, ą zwolna, zarówno w 
stosunkach prawno - politycz­
nych, jak  i psychicznych to­
ruje sobie drogę prestige koa­
licji i Polski. Czują to zarów­
no niemcy jako i polacy miej­
scowi.

wiadomości z głębi Polski wy­
czekiwane, wszelki objaw na­
ruszenia uczuć polskich ostro 
piętnowany.

Kiedy np. na konferencji 
księży" katolickich „Wolnego 
miasta Gdańska“ (do którego 

'm a  należeć' 18 probostw djece- 
zji chełmińskiej i iS warmiń­
skiej) jeden z k sięży  o polskim 
nazwisku ks. Maćkowski wspo­
mniał o żądaniach „katolików, 
po polsku mówiących'1.spotkał 
s :ę z zasłużonym potępieniem 
ze strony „Dziennika Gdań­
skiego".

W Gdańsku mamy tylko ka­
tolików narodowości polskiej 
lub niemieckiej". Tak myślą i 
czują w obozie przyszłych wład­
ców państwa gdańskiego i przy­
szłych obywateli Rzeczypospo­
litej polskiej.

| t .  S.

mmII Dl
Mają one o lu p o w sc  Góm. Sl^sk,

Haga, 15 września.
(Tel. własny.)

Wojsko amerykańskie, w *  sile 3900  ludzi, j e s t  od 8 dni w  
d rodze dor Gdańska. Wojsko to j e s t  przeznaczone, jako za łoga  dla 
Górnego Śląska. ____________ _______

W ieści z G dańska.
Komisarz rządu polskiego 

dla Gdańska.
Warszawa, 16 września.- 

(Tel. własny.)

Rząd polski mianował komisarzem - d l a  Gdańska Oswalda hr 
Potock iego , jego z a s tę p c ą  d-ra Marchlewskiego.

Od p. inż. Stankiewicza, k tó ­
ry świeżo wrócił z Gdańska, 
„Głos Lubelski" otrzymał 
parę egzemplarzy założonego 
w połowie sierpnia „Dziennika 
gdańskiego" i szereg ciekawych 
informacji.

Rządy w „wolnem mieście 
Gdańsku" pełni Rada miejska, 
na razie jednak urzędują jesz­
cze dawne władze niemieckie 
w charakterze pośredników 
między rządem berlińskim, >

gdańską Radą. W  „wolnym 
mieście" są jeszcze również 
w o jsk a . niemieckie, choć w 
zmniejszonej ilości. W edług 
twierdzenia „Danziger Neuster 
Nachrichten“ wojska te będą aż 
do chwili ratyfikacji traktatu  
pokojowego.

Ze strony koalicji działała 
do 7 b. m. misja amerykańska, 
od tygodnia zaś misja angiel­
ska. Zadaniem tej misji jest 
przestrzeganie interesów sprzy-

W śród niemców jedni — i 
tych jest chyba większość —- 
ciążą wyraźnie ku Polsce, tej 
szczęśliwej krainie, która wol 
ną będzie od przygniających 
Niemcy długów państwowych 
i która kroczy po stronie zwy­
cięzców — inni, głównie b. u- 
rzędnicy i junkrzy, ciskają się 
w nienawiści i poczuciu wła­
snej bezsiły. Np. na zebraniu 
urzędników pocztowych, odby­
tym  20 sierpnia jeden z nich 
niejaki p. Granan nazwał Pol­
skę „potworem, który się za 
bardzo obżarł i wnet musi pęk­
nąć" indywidum, które na pew­
no nie przeżyje la t pięciu", 
niektórzy zaś z niemców za­
równo z Gd.ańska, jak i powia­
tu  kartuskiego i wejherowskie- 
go w ysprzedają się i wyjeżdża­
ją  „nach Heim at zuruck11.

Inny zupełnie duch panuje 
wśród polaków gdańskich. Choć 

■niezadowoleni z tego, że nie 
przyłączono ich w zupełności 
do Polski — czują jednak, że 
przygniatający ich kamień pru­
ski zdjęły, że „mocarnej Hanzy 
stary lew" — Gdańsk jest _w 
przededniu potęgi i rozwoju, 
który go nierozerwalnie i na 
wieki zwiąże z m acierzą—Pol­
ską.

Kościoły polskio przepełnio- 
*ne;— po nabożeństwie ludność 
z głębokim przejęciem, na ko­
lanach śpiewa pieśń błagania 
i wiary: „Ojczyznę, wolność
racz nam zwrócić Panie"!

W  kołach polskich roi się 
od szerokich planów, powstają 
towarzystwa handlowe polskie, 
jak  „Bałtycko-pOlskie T-wo 
transportów",pism apolskie, jak 
„Gazeta Gdańska" i „Dziennik 
gdański" są rozchwytywane,

Bezczelność b urzęd­
ników n orneckich.
„Dzień gdański" umieszcza 

w JMśt 18-tym z 4-go września 
następujący, godny uwagi pro­
jek t urzędników „Herresvolku".

Dostał mi się do rąk  wy­
pracowany przez „Związek u- 
rzędników niemieckich" pro­
jek t umowy, mającej być _ za­
w artą pomiędzy Polską a Niem-

cami w celu przejęcia urzęd- 
ników niemieckich. Czytając 
go, doznaje się wrażenia, ja. 
koby oni chcieli Polsce dyk­
tować prawa.

Żądają oni czasem nie tyck 
praw, które będą mieli urzęd. 
nicy polscy, lecz znacznie szer­
szych przywilejów!

Wolno więc im ma być każ­
dego czasu podróżować do Nie­
miec bez opłaty, przepustki, 
cła, i t. d., chcą zabierać do­
wolną ilość artykułów  ̂ spo­
żywczych i innych towarów. 
Ńie wolno ich będzie w przy­
szłości pociągać do służby woj­
skowej, do płacenia podatków 
nie wolno przesiedlać do in­
nych stron. Polska ma nawet 
odpowiadać, gdyby oni ponie­
śli stra ty  na m ajątku z powo­
du spadku waluty.

Przy każdym większym u- 
rzędzie winien być specjalnie 
dla obrony urzędników nie­
mieckich ustanowiony wyższy 
urzędnik niemiecki.

.Nie wolno ich zmuszać do 
składania przysięgi służbowej, 
ani żądać, ażeby się języka 
polskiego nauczyli!

Wolno im należeć do związ­
ków niemieckich poza Polską 
się znajdujących i wybierać 
„beamtenrat", który wanien być 
przez Polskę uznany!
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W ojna p ła ta  fig le, o k tó ­
ry ch  się filozofom  n ie  śn iło . 
Ludzie, k tó rzy  p rzed  w ojną 
n ic  n ie  m ieli, dochodzą do 
w ładzy , zaszczy tów , p ien ię ­
dzy, ja k  n a  sk in ien ie  różdżki 
czarodzie jsk ie j, bez p racy , 
zachodów  i p ra w a  ku  tem u .

W czora jszy  d robny  a fe ­
rzy s ta , n ieb iesk i p tak , s ta je  
się, zapom ocą kilku szczę­
śliw ych  p rzesu n ięć  n a  
w szechw ładnej szachow nicy  
p a sk a rs tw a , m iljonerem , zero 
um ysłow e lub  k ry m in a lis ta  
zdobyw a pow ażne s ta n o w i­
sko w  h ie ra rc h ji u rzęd n i­
czej, byle m ydłek i k re ty n

o w y ta rty m  czole i potę­
żnym  g ard le  z zaim prow i­
zow anej n a  s ta re j p ace  lub 
beczce m ów nicy  s ta je  się 
popraw iaczem  porządku spo­
łecznego i p row adzi za sobą 
bezkry tyczny  tłu m  n a  pewną 
zgubę.

Ano, n a  w ojnie , ja k  na 
w ojnie ...

C zasem  się  je d n ak  ka­
p ry śn e  koło fo rtu n y  prze­
k ręc i i  p rzepaść  o tw ie ra  swe 
głębie w czo ra jszem u  tryum ­
fa to row i.

pro
we;
róv
kor
uk;
dri
kai
rzt
„B
CZj

kt(
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Bo; ja k  m ów i przysłowie: 
k rad z io n e-n ie  tuczy .

Po bezbrzeżnym  morzu

Bratobójea.
restauracji? — zapytała Marja 
ze śmiechem.

XI.

ROMANS
16.

I obie modliły się, opłakując 
tę, której już nie było, biedną 
męczennicę życia.

Tymczasem na parterze w 
zakładzie pani Aubin panowało 
wielkie ożywienie.

Cztery usługujące dziewczy­
ny,' wśród których wyróżnia 
się Marja, ładna i zwinna, bę­
dąca zastępczynią matki Au­
bin, krzątały się około nakry­
wania stołówr, dla zwykłych 
stołowników, których dostar­
czała fabryka Verniera.

Robotnicy jeszcze się nie za­
częli zbierać na posiłek, gdy 
drzwi od restauracji otworzyły 
się i wszedł Magloire mańkut, 
popychając przed sobą 'kata­
rynkę.

— Dzień dobry, dzieci!..?— 
zawołał wesoło, wchodząc do 
sali.

— Dzień dobry, panie Mag­
loire.

— C zy s ię  p an  boisz, aby  
się p a ń sk a  k a ta ry n k a  n ie za ­
k a ta rzy ła , bo j ą  p ak u je sz  do

Magloire zbliżył się do pieca 
i zaczął grzać sobie palce u 
jedynej ręki, która mu pozo-, 
stała.

— Chcecie — odezwał się 
po chwili do służących — to 
zagram wam jaką skoczną pio­
senkę na mym instrumencie. 
Co? dobrze?

I skierował się do katarynki.
Marja zatrzymała go.
— Ńie... nie... nie graj pan 

dzisiaj tutaj — odezwała się 
żywo. — Mamy w domu bied­
ną kobietę, która kona, a mo­
że już um arła w tej chwili...

Magloire natychm iast zmie­
nił się na twarzy. *

Z wesołego stał się poważ­
nym.

— To ta  robotnica z fabryki, 
którą leczył doktór Bordet? — 
zapytał.

— Tak. Przed chwilą jej 
m aleńka z płaczem przybiegła 
po naszą „panią", z którą jej 
m atka chciała się jeszcze zo­
baczyć.

— A! biedaczka! — wyrzekł 
m ańkut ze współczuciem.— To 
było do przewidzenia. Biedna 
kobieta... biedna mała!..

Drzwi od restauracji otwo­
rz y ły  się znowu.

W szedł Klaudjusz Grivot, 
m ajster z fabryki Ryszarda 
Verniera, dmuchając w ręce.

— Śniadanie, Różo! a prędko 
— rzek ł/k ie ru jąc  się do jed ­
nego z oddzielnych gabinetów, 
przylegających do sali. \

— Jedenasta jeszcze nie 
wybiła.

— Ńie, ale muszę jechać do 
Saint-Denis, dla obejrzenia ro­
bót i wrócić w południe wraz 
z robotnikami.

— Zaraz pań będzie miał 
śniadanie... Kasiu, zajmij się 
panem Grivot.

Majster wszedł do gabinetu.
Magloire przyglądał mu się 

przez ten czas.
— O! toby nieszczęście było, 

gdyby taki pan m ajster napił 
się sznapsa na sali ogólnej ze 
swymi kolegami...

Marja to usłyszała.
Majster powinien się trzy ­

mać zdaleka od swych robot­
ników... zwłaszcza taki, który 
ma wielkie poważanie u swego 
pryncypała, jako pracujący...

— Można być dobrym ro­
botnikiem, a nicponiem!.. A 
ten jegomość wcale m isięn ie - 
podoba... Zresztą, co to mnie 
obchodzi... Dajcie mi sznapsa 
i porcję kiełbasy z kapustą, 
tylko ’ taką, której byście się 
nie zawstydziły...

Magloirowi usługiwać poczę­

ła Franciszka, gdyż Marja m u­
siała iść do kantorku i w yda­
wać wino na kw arty .gościom.

Mańkut wziął się do jedze­
nia.

W tejże chwili jakiś mło­
dzieniec, ubrany z elegancką 
prostotą przekroczył próg za­
kładu. . --■'

Rysy miał regularne, oczy 
szczere 1 inteligentne, usta 
uśmiechnięte.

Niewielki zarost otaczał twarz 
jego sympatyczną,

W idząc go wchodzącego, 
Róża szybko pośpieszyła ku 
niemu.

— A! pan Henryk! — zawo­
łała tonem uradowanym. — 
Dawno się pana nie widziało!

— A tak, moja panno Różo.-
— Pan Henryk będzie jadł 

śniadanie?
— Jeżeli to możliwe...
— I jakie jeszcze śniadanie!.. 

Dzisiaj jest doskonałe.:. ____
— Przyjechałem  dziś rano 

z Saint-Óuen, ażeby sprawić 
panu Vernierowi niespodziankę 
i poprosić go o śniadanie, alem 
zastał drzwi zamknięte... Pani 
W eronika, odźwierna fabryki, 
powiedziała mi, że pryncypał 
jest w Paryżu i że wróci do­
piero dość późno po obiedzie... 
Przyszedłem więc poszukać u 
m atki Aubin posiłku, którego 
nie dostałem w fabryce...

— Może podać panu w od­
dzielnym gabinecie?

— A to po co... Proszę mi 
podać śniadanie w tej sali... 
przy jednym  ze stołów, gdzie 
siadywałem tyle razy... Nie 
unikam stykania się z . pracu­
jącymi... Lubię ich...

— A!., to wybierz pan miej­
sce, panie Henryku, przyniosę 
panu kartę...

Młodzieniec usiadł przy sto­
le, gdzie już miał miejsce ka­
taryniarz, który sobie pomyślał:

— O! ten wcale się nie dmie!.. 
A jednak znać, że nie byle kto.

Róża zbliżyła się znowu.
—I-I coż się dzieje z pań­

skim ojcem? — zapytała mło­
dzieńca — nie miał pan o ni© 
wiadomości?

•— Miałem przed dwon© 
miesiącami.

— Kapitan Savanne zawsze 
na morzu?

— To jego fach, moje dziec­
ko- x 1,— Ale to nie dobrze, że taK 
ciągle musi być daleko od ro-
dżiny. , ,

— A tak, to prawda! — od­
rzekł Henryk Savanne z w_e: 
stchnieniem — już ośm lat nie 
widziałem ojca, szesnaście lat 
miałem, kiedy wyjechał.
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. FP ZENIE EPILEPSJI.
F 0ilep s ja  n ie  j e s t  n ie u le c z a ln a ,  le- 

n ie iej j e d n a k  n ie  p o le g a  n a  sa- 
,£IL  z ap o b ie g a n iu  je j  o b ja w o m ,  lecz  
'jjl wzm a c n ia m u  o rg a n iz m u ,  p rzez  

S twarzanie  s u b s ta n c j i  k rw io n o śn y c h  
T  o d ż y « i3 n ie k o m ó r e k  nerw ow ych,
' „ fe fszam e chorob liw e]  pobud l iw o- 
a r i  rnózflU i u s u w a n ie  p rzyczyn ,  w y  
S u T ^ h  n a p a d y  ep i le p s j i ,  lu b  
nbiawy c h o ró b  nerw ow ych ,i/ tvm  celu  o b o k  związków leczni-

SwT“?srrr̂er':risikE'h
iecWnie w sk az an y m  ś ro d k ie m  lecz- 

n icz /m , przec iw  e p i le p s j i  i innym  
cierpieniom nerw ow ym , k tó r e  d la  
cweao zan ik u  w y m a g a ją  w z m o c n ie ­
nia sy s tem u  n e rw o w eg o  i r a c jo n a ln e j  
nrzemiany m a t e - j i ,  p rzez  w ń w a r z a -  
J l e  subs tanc ji  k rw io n o śn y c h  i odzy 
wianie k o m ó rek  nerw ow ych

Proszki EPILEPSIN SP1ESS żądać  
należy wa w szys tk ich  a p te k a c h  i sk ła ­
d a c h  ap teczn y ch .  Szczegółow y sp o ­
só b  użycia przy k ażd y m  o ry g in a ln em
opakowaniu

Żądać szczegó łow ych  b roszu r .

obskurantyzmu żeglować mo­
żna tylko do czasu. Prze­
wracanie w gtowacli cie- 
mnogrodzian, umiejętne pod­
sycanie apetytów tłuszczy, 
ordynarne spekulowanie na 
tłumowładztwie ma wre­
szcie swoje granice..

W listopadzie ub. r. po 
rozbrojeniu okupantów, Cen­
tralny Komitet Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej „zarekwi­
rował" na swój wyłączny 
użytek lokal i zakłady dru­
karskie prusko - poiskiej ga­
dzino wki.
* Mniejsza o to, że było to 

krzyczącym bezprawiem, eks- 
proprjacją mienia skarbo­
wego pod groźbą rewolwe­
rów, dość że fakt został do­
konany i na drugi dzień 
ukazał się w nowej, szacie, 
drukowany nowymi czcion­
kami na gadzinowym papie­
rze, pierwszy numer pisma 
„Bandyta" (takby o nim z 
czynów sądzić wypadało), 
które dla przyzwoitości na­
zwało się... „Robotnik".

Rząd nie dochodził na or­
ganizacji zwrotu swej w ła­
sności, bo był to rząd to­
warzysza Moraczewskiego.

Jednak i późniejszy rząd 
pozostawił towarzyszy - re ­
daktorów w spokoju, ho 
i jakże można było przed­
sięwziąć jakieś kroki? Wszak 
to najsilniejsza partja  w 
kraju! Pismo ogromnie wpły­
wowe, czytane przez cały 
proletarjat, rozchodzące się 
w dziesiątkach tysięcy 
egzem plarzy!!

Trudno. Na w o j n i e  jak  na 
wojnie. Siła przed prawem.
Z  silnym zadzierać nie wol­
no. Uczy tego mądra zasada 
rządzenia.

„Robotnik" więc wycho­
dzi przy ul. Wareckiej do 
dnia dzisiejszego.

Ale oto stał Się fakt zgo­
ła nieoczekiwany. Menerzy 
partji zdradzili straszną 'ta­
jemnicę, co jak  rak ukryty 
na piersiach toczyła orga­
nizm kolosa.

Okazało się, że partja  po­
siada coprawda w swym 
skarbcu djamenty i perły, 
lecz za to odczuwa dotkliwy 
brak papierków, ozdobionych 
podobizną Kościuszki.

„Robotnik" rozchodzi się 
świetnie — jest wprost roz­
rywany... ale przy tak wy­
jątkowo pomyślnych konjun- 
kturach wydawniczych ogła­
sza... co to, czy nas oczy 
mylą,., zbiórkę p. t. „Dzień 
prasy socjalistycznej"...

W odezwie, obfitującej zre­
sztą w momenty liryczne, 
piszą m. in.:

„Nie powinno być zakąt­
ka naszego kraju, gdzieby 
lud pracujący nie składał 
swych krwawo nieraz za­
pracowanych groszy na 
wzmocnienie placówek my­
śli socjalistycznej".

Słyszeliśmy, że urządza 
się* dnie kwiatka na kale­
ko w, paralityków, bezdom­
nych, ofiary wojny.

Do jakiej że z tych ka­
tegorii zaliczyć mamy „Ro­
botnika", który z tak  roz­
rzewniającą prostotą, z ka­
pelusikiem w trzęsących się 
rękach, jak dziadowinka z 
przed kościoła,- prosi lud 
pracujący .o  krwawo za­
pracowane grosze" ?!!

Wszaksze ten lud pracu­
jący dość popiera „Robotni­
ka", jeżeli go kupuje w ty ­
siącach egzemplarzy!

Chyba że jest to zwykłym 
bluffem; wyrażając się „wyk­
wintnym" stylem zacnego 
„chlaśnięciarza" W acława 
Wolskiego, sytuacja przed­
staw ia się następującą:

przy g o to w u je  d la  n ich  po­
m ieszczen ia  n a  czas p o b y tu .

In fo rm ac ji p rz y b y w ając y m  
do W arszaw y  deleg a to m  u d z ie ­
lać  b ęd ą  d y żu rn i członkow ie 
k o m ite tu  w  b iu rze  Tow. l i te ­
ra tó w  i d z ien n ik a rzy  (B racka 

5), gdzie  k o n c e n tru ją  się 
w szy stk ie  sp raw y , d o ty czące  
Z jazdu i jego  p ro g ram u .

.R o b o tn ik "  ci, f ra je rze ,  c h o ć  c ią g le  
[się s taw ia  

Do m a lu c zk ich  k ieszen i  z a p u s z c z a  żó-
[rawia,

N iech  p a r ty jn ik  za  p a p ie r  i f a rb ę
[zapłaci,

Bo, b ra c h u ,  „ R o b o tn ik "  t o  d z ia d ek  
[bez... sp o d n i .

Rymwid.

1  pamistnifett.
P y ta sz  s ię ,  J a d z iu ,  czy w m iłość

w ierzę?
Przec ież  w m iłośc i  od  d z ie c iń s tw a  

wzrosłem ,
O niej  mówiły  mi k o ś c i e l i e  w e ż e ,  
T o n ąc  w n i e b io sa c h  sw ym  sz c zy tem  

w yn ios łym ,
{

O nie j  m i p ieśn i  śp iew ały  b o jo w e .
N a ł a w i e  szk o ln e j  c zy ta n e  t a k  chciwie,  
Ż em  p ra g n ą ł  w b o ju  m ło d ą  złozyć

głowę,
Byleby  zg in ąć  n a  o jcz y s te j  niwie.

O  niej  m i h u c z e ł  s z u m  w ia tru
w io ssn n y ,

O niej  słowiki w g a ja c h  mi dzwoniły ,  
O niej  poucza ł  k ażd y  czyn  p r o m ie n n y , 
Co m ówił  d o  m n ie  n a p i s e m  z m o g iły .

Lecz gdyby  w szys tko ,  co  m i  m iło ść
dało,

J a k a ś  m o c  w roga  s t a r ła  n a  t e j  z iem i,  
J e s z c z e  m iło śc ią  se rc e b y  z a d rg a ło  
P o d  k r ó l e « s k ie m i  s p o j r z e n ia m i  tw em i.

Br. Kn.

r o n i k a .
k a l e n d a r z y k .

Dziś w ś ro d ę  17 m .  L a m b e r ta .  
J u t r o w  c z w a r te k  18 b .m .  T o m a sz a .

W schód siosks* g- 5 rr , 37.
Z a c h ó i  i. g. 6 m. 11

Zjazd dzisn tikarzy 
i literatów.

Zapow iedziany  n a  21 i 22 
b  m  zjazd  p rzed staw ic ie li 
z a rz ą d ó w 'w sz y s tk ic h  is tn ie ją ­
cy ch  o rgan izac ji l i te rac k ic h  
d z ien n ik a rsk ich  p o lsk ich  w  ce­
lu  om ów ienia sp raw y  o rg an i­
zacji ogólno-krajow ego zw iązku  
z rzeszeń  lite rac k o -d z ien n ik a r-  
sk ich , jako  rep rez en tac ji p iś ­
m ien n ic tw a  i p ra sy  P o lsk i d la 
w ejśc ia  w k o n ta k t śc iś le jszy  z 
p ra s ą  i p iśm ien n ic tw em  in n y ch  
narodów  oraz sp raw y  p ro jek to ­
w anego n a  p rzy sz ło ść  n a jb liż ­
szą  z jazd u  lite rack o -d z ien n i- 
k a rsk ieg o  — odbędzie  s ię  w 
W arszaw ie  w  te rm in ie  ozna­
czonym .

K om ite t o rg an izacy jn y , w y ­
łoniony  z ram ien ia  k o m ite tu  
K asy  l i te ra c k ie j  i Tow. l i te ra ­
tów  i d z ien n ik a rzy  po lsk ich , 
poczy n ił ju ż  s ta ra n ia  w m in i- 
s te rju m  k o m u n ik a c ją  o b ez­
p ła tn e  b ile ty  n a  p rz e jazd  oraz

Rewindykacja wywiezionych do 
Niemiec maszyn. Z ram ie n ia  rz ą ­
d u  po lsk iego  W yjeżdża w k ró t­
ce do B erlina  sp ec ja ln a  m isja , 
ce lem  rew in d y k o w an ia  m aszy n  
i u rz ąd ze ń  fa b ry czn y ch , w y­
w iez ionych  z k ra ju  do N ie­
m iec. W  in te re s ie  p o k rzy w ­
d zo n y ch  leży  d o sta rczan ie  m i- 
n is te r ju m  p rz em y słu  i h a n d lu  
w szy s tk ich  odpisów  kw itów  
re k w izy cy jn y ch  oraz  zg łasza­
n ie  ty c h  w ypadków , k ied y  
kw itów  re k w izy cy jn y ch  b ra k , 
a  je d n ak  .m aszyny lu b  u rz ą ­
dzen ia  zo sta ły  zarekw irow ane.

W szy stk ie  bez  w y ją tk u  za in ­
te re so w an e  i p ok rzyw dzone 
osoby, zech cą  zg łaszać  s ię  w 
sp raw ie  pow yższej lis tp w n ie  
lu b  osobiście do sek c ji A 1 m i- 
n is te r ju m  p rz em y słu  i h an d lu , 
E lek to ra ln a  2, w czasie  m ożli­
w ie n a jk ró tszy m .

W  w y p ad k ach , g d y  po szk o ­
dow ane osoby n ie  o trzy m a ły  
kw itów  rek w izy cy jn y ch  za  w y ­
w iezione m aszy n y , lub  u rz ą ­
dzenia, fa k ty  tak ie  m u sz ą  byo 
po tw ierd zo n e  n a  p iśm ie  p rzez  
2-ch  św iadków , a zezn an ia  
ty ch że  pośw iadczone _ przez 
m iejscow e w ładze a d m in is tra ­
cy jne .

Młodzież "a wojsko. W o b ec o- 
g łoszen ia  senatów  ak ad em ic­
k ic h  o w znow ieniu  w p o c z ą t­
k a c h  p aź d z ie rn ik a  s tu d jó w  n a  
w y ższy ch  u cze ln iach  i o tw ar­
c iu  zapisów  k o n fe ren c ja  ogól- 
n o -ak ad em ick a  ośw iadcza :

1) Zgodnie z m em orja łem , 
złożonym  m in istrow i w. r. i o. 
p . i sena tom , k o n fe ren c ja  u -  
w aża o tw arcie  u cze ln i bez  j e d ­
noczesnego  ro z s trzy g n ięc ia  lo ­
su  studen tów , p o zo sta jący ch  w  
w o jsku , za  n iedopuszczalne . 
T erm in  rozpoczęcia  w y k ładów  
m u si być  śeiśle  uza leżn io n y  
od  za ła tw ien ia  sp raw y  s tu d e n ­
tów  w ojskow ych.

2. W  k o n sek w en cji p odane 
p rzez  sen a ty  p rzep isy , n o rm u ­
ją c e  zap is s tu d en tó w  n a  ucze l­
nie, uw ażane b y ć  m o g ą za, o- 
s ta teczn e  ty lk o  d la  s tu d en tó w  
n ie  w ojskow ych  i s tu d e n te k .

Odczyt historyczny w yg łosi 
p ro f. B ronisław  K nothe d la  
górnoślązaków  w  sali kino zia- 
g łoba, ń a  p rzeciw  kościo ła, 
dziś, w śro d ę  o godz. 4 m m . 
45 po po łudn iu . U p ra sza  s ię  o 
n a jliczn ie jszy  udział. _

W łaścicielow i sa li p . U zięb- 
ło k tó ry  sa lę  n a  te n  cel o n a -  
row ał b ez in te resow nie , na leży  
s ię  serd eczn e  podziękow anie.

Podziękowanie. Z arząd  Z jed- 
noczen ia  narodow ego sk ład a  
se rd eczn e  podziękow anie p an u  
Jakubow iczow i w raz z chórem  
za  w zięcie czynnego  u d z ia łu  
w  w ycieczcze do P o zn an ia , 
k tó rz y  śp iew am i sw ym i u p rz y ­
jem n ia li chw ile podróży . _ 
D zięku je  rów nież w szy stk im  
dziesię tn ikom , k tó rzy  p rz y c z y ­
n ili się do u trz y m a n ia  p o rząd ­
k u  w ycieczki.

Urząd pośrednictwa pracy w 
Sosnow cu o trzy m ał now ego 
k ie ro w n ik a  w  osobie p- U8° aa  
Z ebrow skiego, k tó ry  ob ją ł to 
stanow isko  po p. 
p rzen iesio n y m  do C zęstocho-

W j a k  się  dow iadu jem y , w a lk a  
z p różn iakam i, k o rz y s ta ją cy m i 
bezp raw n ie  z zapom óg d la bez­
ro b o tn y ch , p o d ję ta  zo sta ła  znów  
z ca łą  energ ią . B ezrobo tn i, k tó ­
rz y  n ie w y k ażą  s ię  św iad ec­
tw am i, że p rz ed  w ojną p ra c o ­
w ali tu  n a  k o p a ln iach  lu b  w  
fa b ry k ac h , zapom óg o trz y m y ­
w ać nie będą.

nej —  celem  u p rz y je m n ie n ia  
im  czasu  tu łaczk i.

U p ra sza  się łask aw eg o  o fia­
ro d aw cę  o n ad esłan ie  p iłk i do 
k o sza r „T rau g u tta " .

Sprawy kościelne. W  p rz y ­
sz łą  n iedzie lę , o godz. 8-ej r a ­
no odbędzie s ię  w  koście le  p a -  
ra jja ln y m  w Sosnow cu n a b o ­
żeństw o z k azan iem  d la  g ó r ­
noślązaków .

Sprawozdanie z zabawy lu d o ­
wej n a  P ia sk a c h  n a  rzecz  M a- 
M acierzy  szkolnej.

O gólny dochód z zab aw y  
m k. 4073 91 fen ., w y d a tk i m k. 
2233 16 fen . c z y s ty  zy sk k  m k. 
1840 fen. 75.

Z y sk  te n  podzie lony  zosta ł 
ja k  n astęp u je : n a  k u p n o  k s ią ­
żek  do b ib ljo tek i m k. 1 50 0 0 , 
n a  s ty p e n d ja  m k. 340 fen. 75. ^

C zujem y s ię  w  obow iązku  
podziękow ać w szy stk im , k tó ­
rz y  p rzy czy n ili się  do ta k  do ­
b reg o  re z u lta tu , a szczególniej 
za rządow i T -w a za opłacenie 
o rk ie s try , u rz ąd ze n iu  w p a rk u  
i różne u ła tw ien ia .

Z arząd  P . M. S.

n ap a d y  b an d y c k ie  i sk aza ł o s -  ' 
k arżonego  n a  b ez te rm in o w e 
w ięzienie.

Ofiarność sejmiku kieleckiego.
„G azeta K ielecka" donosi, iż 
s e jm ik .k ie le c k i u ch w alił w ya­
sy g n o w ać  n a  rzecz  K o m ite tu  
doraźnej . pom ocy d la  Ś lą sk a  
jed n o razo w ą zapom ogę w k w o ­
cie 30,000 kor.

Ofiarę.
W y k az  od d n ia  30 s ie rp n ia  do 
do 12 b . m. 1919 r. dobrow ol­
n y c h  sk ład ek  w  kw ocie p ie ­
n iężnej, z łożonych  w  K om ite­
cie n iesien ia  pom ocy górnoślą- 
zakom  w D ąbrow ie G órniczej 
n a  rzecz  pow stańców  i uchódź- 

ców z G órnego Ś ląska.
J a n  M achelsk i, szeregow iec 

s tra ż y  kolejow ej d y re k . _ r a ­
dom skiej 50 m k., I. W . i W. 
K uźn iak  40 kor., od  u rz ęd m - 
ków  i ro b o tn ik ó w  w y d z ia łu  
m aszy n  i ko tłów  kop. P a ry ż  
165 m k. .40 fen. 39 k o r. 10 rb ., 
od  Śtow . spożyw ców  „R ze­
m ieśln ik "  290 kor., jak o  1 proc. 
od  ob ro tu  za  m iesiąc  s ie rp ień  
i 10 kor., z łożonych  n a  rę c e  p. 
K u lik o w sk ie j,p o d k o m isja  żyw ­
nościow a w  S trzem ieszy cach  
W ie lk ich  1600 ko r., S to w arzy ­
szen ie  spożyw cze „F lo ra" 500 
kor., zeb ran e  w  d n iu  7 b . m. 
p odczas u c z ty  w eselnej p rzez  
p. S iep raw sk ą  210 kor. 31 m ar. 
D ochód  z p rzedstaw den ia  w 
d n iu  6 b. m . („Św ia t bez m ęż­
czyzn") 1216 ko r. 20 hal. 38 
m ar. 50 fen . i 5 ru b ., z p ro ­
gram ów  p odczas p rz ed s taw ie ­
n ia  „K rzyżacy" 42 ko r. 20 hal.,
13 m ar. f»5 fen ., oraz p rz e k a ­
zane z s ą d u  poko ju  1 rew iru , 
jak o  k a ry  śc iąg n ię te  279 kor.,
5 m ar. 50 fen.

R azem  4,226 ko r. 40 h a l. 
303 m ar. 90 fen.

(Z łożono  b e z p o ś re d n io  w „ Iskrze" .)

Za p o śred n ic tw em  W in cen ­
teg o  S trzem iń sk ieg o  n a  G ór­
noślązaków  w Ł ag iszy  n a  s ta ­
re j ko lonji i n a  b o rach  p rzez  
K azię S trzem iń sk ą  i M arję  K a- 
m iń sk ą  zeb rano  200 m ar. 80 t.
i 3 korony.

Z eb ran e  p rzez  p. B ieńkow ­
sk iego  i p. St. R o tte r w d n iu  
11 b . m. w  „B arze W ie d e ń ­
sk im "  kor. 340 —  złożono n a  
rzecz  G órnoślązaków .

A b ram  C ig ler na^ sk a rb  n a ­
rodow y  złożył m k. 50.

L eon C y m ler złożył n a  w oj­
sko  po lsk ie  m k. 1.000 (ty siąc).

R obotn icy  s tac ji B ędzin  m k. 
84 n a  górnoślązaków .

P a u lin a  Jaszczen k o  z łożyła 
jak o  k a rę  m k. 100 n a  ślązaków .

K. S. złożył n a  sk a rb  n a ro ­
dow y m k. 25.

Jó ze f Sal n a  sk a rb  n a ro d o ­
w y  mk. 500.-

Loierja fantow a na ślązaków.
W  niedzielę , dn. 21 w rześn ia  
b . r., s ta ra n ie m  k a lisk ieg o  
Oddz. Czerw . K rzyża, u rz ąd zo ­
n a  będzie w ielka lo te r ja  f a n ­
to w a  w now ym  p a rk u  k a lis ­
k im  n a  dochód p o w stań có w  
ś lą sk ich  i op. m . K alisza.

Zjazd koleżeński. W  n ied z ie ­
lę  d. 21 b. m . odbędzie s ię  
z jazd  m a tu rz y s te k  z ro k u  1913 
i 1914 szko ły  H andlow ej s ied ­
m ioklasow ej żeńsk ie j J. Siw i- 
kow ej w Sosnow cu.

W sz y s tk ie  k o leżan k i p ro szo ­
n e  są  o staw ien ie  się  teg o  d n ia  
o 9 ran o  w dużym  kościele .

Demonstracje robotnicze w  Ło­
dzi. „Ł odzianin" p odaje  op is 
d em o n strac ji łó d zk ich  p rz ec iw ­
ko  m in is te r ju m  ro b ó t p u k lie z -  
n y ch : <*

W  czw artek , d. 11 b . m . o 
godz. 11 ran o  zaczę ły  s ię  d e ­
m o n s trac je  robo tn ików  z ro b ó t 
p u b liczn y ch  z lin jiŁ ó d ź —K u t­
no. Ju ż  dw a ty g o d n ie  u p ły w a­
ją  od czasu, k ie d y  ro b o tn ic y  
n ie  o trzy m u ją  w y p ła ty . W o b ec  
teg o  we czw artek  n azn aczy li 
p u n k t zb o rn y  n a  W idzew ie w  
ce lu  u d an ia  s ię  p rzed  b iu ro  
d e leg a ta  m in is tra , ro b ó t _ p u ­
b liczn y ch  — p. W ierzb ick ieg o . 
P o  d rodze p rzerw an o  k ilk a  r a ­
zy  k o rd o n  m ilicji, k tó ra  d e ­
m o n stran to m  tam o w ała  d rogę . 
N a W o d n y m  R y n k u  p o lic ja  
k o n n a  i p iesza  w p ad ła  p o m ię ­
dzy  spoko jne tłu m y  i zaczę ła  
p łazow ać n a  praw o i lew o. P o ­
chód rozb ito  na  dw ie części.. 
R aniono 27 osób, aresztow ano  
tak że  w ielu. P o m ięd zy  a re s z ­
to w an y m i znajduje ' s ię  3 żoł­
n ie rz y  z arm ji H allera, k tó rz y  
u ję li s ię  za d em o n stran tam i. 
W  pochodzie było  w iele t r a n s ­
p a ren tó w  z nap isam i: „Ż ądam y 
w y p ła ty . „Żołnierze, n ie  s t rz e ­
la jc ie  do sw y ch  b ra c i-ro b o tn i-  
ków " i t. p.

0 piłkę nożną. Z w racam y  się  
do czy te ln ików  z g o rącą  p ro ś ­
b ą  o zaofiarow anie d la m ło­
d zieży  górnośląsk ie j p iłk i noż-

Z kraju.
Uchodźcy górnoślązacy. Z p o ­

ś ró d  uchodźców  g ó rn o śląsk ich , 
p rz eb y w ają cy ch  w K ielcach , 
ju ż  k ilk u n a s tu  udało  s ię  uo 
Sosnow ca, gdzie sp o d ziew ają  
s ię  znaleźć p ra c ę  w  k o p a ln iac h .

Sąd doraźny. W  ty c h  d n iach  
s ą d  d o raźny  pod  p rze  .v td jiic- 
tw em  sędziego  K ow alsk iego  
n a  sesji w yjazdow ej w M ie­
chow ie ro z p a try w a ł sp raw ę  o

P asar szy p is u a rz ?
W  ty c h  d n iach , ja k  donos! 

„Z iem ia L u b e lsk a" , za jechało  
d o rożką 2 lu d z i n a  ul. N am ie­
s tn ik o w sk ą  w  L u b lin ie , k tó rz y  
p rzyw ieź li ze sobą p a rę  p a ­
kunków . G dy zniesiono  rz e ­
czy  te  do m ieszk an ia , p o s te ­
ru n k o w y , s to jący  n a  te j u licy , 
zw rócił n a  n ie u w a g ę  i z a p y ta ł 
s tró ża  k to  to  p rzy jech a ł. S tróż 
odpow iedział, że to  s ą  lo k a to - 
row ie tego  dom u W olfow ie, 
lecz n a  p y tan ie , s k ą d  to  i co 
p rzyw ieźli, . odpow iedzieć m e  
um iał.

W te d y  p o s te ru n k o w y  u d a ł 
s ię  do m ieszk an ia  na'** p ię tro  
i z a s ta ł tam  ty lk o  p a n ią  W olf 
z m a tk ą ; .m ałżo n ek  w yszed ł. 
N a zap y tan ie , s k ą d  p rz y je ch a li, 
odpow iedziała, że z D ąb ro w y , 
rzeczy  zaś, k tó re  się ta m  z n a j­
dow ały: k ilk an aśc ie  koszów  i
sk rz y n e k  d rew n ian y ch , p oda­
w ała  W olfow a za sw ą  w ła­
sność, pochodzącą z D ąb ro w y .

Po za jrzen iu  do w n ę trza  p a­
k u n k ó w  p o lic jan t p rz ek o n a ł 
się, że rz eczy  te  m o g ą p o ch o ­
dzić z k ra d z ieży  lu b  być  zło­
żone n a  p a se k  i d la tego  po ło ­
ży ł n a  n ie a resz t.

Po • u s ły szen iu  teg o  p a n i 
W o lf rzu c iła  s ię  p rz e d  n im  n a  
k o lan a  i w ręcza jąc  p aczk ę  b an ­
knotów , b łagała , ab y  teg o  n ie  
czy n ił i zachow ał w szy stk o  w 
ta jem n icy . P o s te ru n k o w y  j e ­
d n ak  posłał s tró ża  do ko m i- 
s a r ja tu  po policję, k tó ra  n ie ­
zw łocznie p rzy b y ła , sam  zaś 
pozosta ł p rz y  rzeczach . P o d ­
czas rew iz ji zjaw ił s ię  sam  
W olf, k tó ry  ń a  zap y tan ie , s k ą d  
rzeczy  pochodzą, oznajm ił, że  
z K rakow a.

Po zrew idow aniu  w szy stk ich  
rzeczy , k tó re  ledw ie p o m ieśc i-
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ly  się na 3 furmankach, za­
wieziono je do I komisarjatu. 
Były tam najrozmaitsze rzeczy; 
jako to: kilkanaście sztuk płó­
tna i sukna, kilkanaście kołder, 
prześcieradła, skarpetki, ręcz­
niki wszelkiego rodzaju, bie­
lizna w wielkiej ilości, na któ­
rej były monogramy S. 'P. Z.

Pozatym rozmaite artykuły 
żywnościowe: cukier, kawa,
herbata, herbatniki, słonina i 
szynki w wielkiej ilości. Rów­
nież nici znaleziono bardzo 
wiele.

Oboje małżonków osadzono 
pod kluczem.

T elegramy
Ameryka

w
Domaga się ich

poczyni zmiany
traktacie ?

*
p ir t ja  anty - wilsonowska.

Berlin, 16 września.
(Tel. własny.)

Do „Matina* donosi Aj. Ra­
dio z Nowego Jorku : 

Publiczne obrady nad raty­
fikacją traktatu pokojowego 
przyjęły obrót nieoczekiwany 
i jest rzeczą zupełnie możliwą,

że t r a k t a t  zostanie przyjęty ze 
znacznymi zmianami i ogranicze­
niami, które pozbawią go wszel­
kiego znaczenia.

Na czele ruchu przeciw W il­
sonowi stoi obecnie p. Bułlit.

Mnm iiiiiui uimzili Paul
Ponow nie  odm aw iają  podp isan ia  t r a k t a tu  z A ustrią .

Berlin, 16 września.
(Tel. własny.).

„Times" donosi z Paryża, że 
delegaci rumuńscy do naczel­
nej rady ententy 20 b.m. opu­
szczają Paryż. Delegaci Rumu-

nji wręczą notę, w której po­
nownie odrzucają podpisanie 
traktatu z Austrją.

Bata ta tra !!  przeciw t o n t i a c i i  
wojsk polskicli na graaiti i l u . ?

Berlin, 16 września.
(Tel. własny).

Pisma berlińskie dowiadują 
się rzekomo z tutejszych woj­
skowych kół ententy, że misja 
wojskowa w Polsce wystoso­
wała notę przeciw koncentra­
cji wojsk polskich na granicy 
miemieckiej.

Członkowie s M W M  misji
Berlin, 16 września.
(Tel. własny).

Pozostali członkowie górno­
śląskiej misji ententy dziś przy­
bywają do Berlina.

Gen. Dupont odłożył zapo­
wiedzianą na dzisiaj podróż do 
Paryża.

Polska a Litwa
Foch żąda cofnięcia wojsk polskich 

poza linję demarkacyjną?
Berlin, 16 września. 

(Tel. własny.).

Z Bazylei donoszą do pism 
berlińskich, że marszałek Foch 
oświadczył delegacji litewskiej, 
iż  na zasadzie jego zarządzeń, 
s z e f  francuskiej misji wojsko­
wej w Polsce ma zażądać, aby 
w o jsk a  polskie, które przekro-

W łochy  po d p isz ą  pokój 
i  A ustrją .

Wiedeń, 16 września.
(Tel. własny.).

Do „Morgen" donoszą z Rzy­
mu, że sprawozdanie rządowe 
o traktacie pokojowym' z Au­
strją, przedłożone parlamento­
wi, kończy się następująco: 

„Mamy nadzieję, że obecny 
traktat kładzie podwaliny no­
wych czasów w stosunkach 
między' Włochami a republiką 
austrjacką. Przez całe stulecie 
pomiędzy Włochami a Austrją 
kopała przepaść  ̂żądza władzy 
Habsburgów. .

Obecnie znów zostały usta­
nowione granice historyczne i

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiorsk!

Ratyfiku ją  trak ta tu  
w A u s t r a l i i

Berlin, 16 września.
(Tel. własny.).

„Daily Express" donosi z 
Nowego Jorku, że parlament 
australijski wszystkimi głosa­
mi przeciw jednemu ratyfiko­
wał traktat pokojowy z Niem­
cami.

czyły lit. - polską linję demarka- 
cyjną, zostały cofnięte poza nią.

(Wiadomość powyższą, jako 
pochodzącą ze źródeł niemie­
ckich, przyjąć należy z zastrze­
żeniem. Przyp. red.)

Włochy gotowe są z całym 
zadowoleniem zapomnieć o 
przeszłości, mając nadzieję, że 
obecnie nic nie staje na prze­
szkodzie przyjaznym stosun­
kom między tymi narodami.

stały w zupełności odparte, 
przyczyna zdobyliśmy 2 kara­
biny maszynowe i kilku jeń­
ców.

W zastęp, szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik.

Z a g i n ą ł  | “ r « . ..rr“ *.»aiur;
pana WfłłMrk*.
j  . Q ' ‘ g p n a l a n ia  d r iw i  s  h t r y * * £ i j

d r i i r i  ad  w y f ó d ł k .
p ie k a r sk i. W ładam *; 
P is k a m i* .

o k a *  1 f,**’ 1
Hałaahawatlage £

Marsz ra ’’atersburg.
Berlin, 16 wrneśaia.
(Tel. w ł.)

B. Wolfa donosi do „Time- 
sa“ z Helsingforsu, że  m. Jsm- 
burg, położone o 170 kilome­
trów od Petersburga, odebrane 
zostało bolszewikom.

Finlandzki sztab jeneralny 
otrzymał wiadomość, że bol­
szewicy ściągają siły bojowe 
z frontu murmańskiego i kon­
centrują je na granicy finlan­
dzkiej.

Hojna ofiara  Charkowa.
Berlin, 16 września.
(Tel. wł.)

Z Helsinforsu donoszą: Mie­
szkańcy Charkowa na znak 
wdzięczności za uwolnienie z 
pod jarzma bolszewickiego 
ofiarowali gen. Denikinowi 6 
mil. rubli, ochotnikom zaś 40 
mil. rubli.

Komunikat polski
Warszawa, 17 września.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu ; general- 

nego z d. 16 b. m.
Front litewsko-białoruski.

Od 6 b. m. trwająca ciężka 
bitwa pod Krasławką naćTDźwi- 
ną zakończyła się zupełnym 
naszym zwycięstwem. Znaczne 
siły nieprzyjacielskie, które 
pod Krasławką i pod Koplaną 
przekroczyły Dźwinę i zmusi­
ły nas nawet do chwilowego 
cofnięcia się, zostały w wal- 
kabh od 13 do 15 b. m. kom­
pletnie osaczone i  rozbite.

Wojska nasze koncentrycz­
nym atakiem od wschodu i'za- 
chodu, opanowały Krasławkę i 
Koplanę i odrzuciły nieprzyja­
ciela ku południowi, odcinając 
go w  ten sposób od tyłów i 
biorąc bardzo znaczną liczbę, 
jeńców i materjału.

W walkach tych odznaczył 
się maj er Biernacki.

W rejonie jeziora Jelnia 
przeszły nasze oddziały do 
ataku i, przełamawszy si^ny 
opór nieprzyjaciela, zajęły mia­
sto Dysnę. W ten sposób cały 
południowy brzeg Dźwiny po 
Dysnę jest w naszym posia­
daniu.

Na odcinku Borysowa zosta­
ły odparte silne ataki nieprzy­
jaciela ze znacznymi dlań stra­
tami.

W rejonie Kapcewicz, na 
wschód od jeziora Kniaź, sto­
czyły oddziały naszej kawalerji 
zaciętą walkę z przeważający­
mi oddziałami bolszewdków po 
dłuższej walce zmusiły nieprzy­
jaciela do cofnięcia się. Wzię­
to kilkudziesięciu jeńców.

Front wołyński.
Silne ataki bolszewickie, 

prowadzone dn. 14 i 15 b. m. 
w rejonie Olew i Jurowa zo-

OGŁOSZENIE
W arszaw skie Tewarzystw® Przeciw gruźllczne ze  in ic ja ty ^  

i przy m aterjalnej pom o«y M inisterstw a Zdrowia Publicznej^  
rozpoczyna w październiku r. b. « ześc io » i® a ią tie jr  k e is  dli 
pielęgn iarek .

Z adaniem  tag® kersu Jest wykształceni® teoretyczn® I pr«k 
tyczn e zastępu  p ielęgniarek , ktćra m ogłyby z p ożytk iem  pr». 
cow ać w przychodniach przeeiw gruźlieznyeh oraz w Senator, 
jum  i szp italach  dla p iersiow o chorych.

Na kursa będą przyjm ow ana o so b y  Inteligentne w  śród- 
nira w ieku , m ożliw ie z ukończoną szkołą  w ydziałew ą.

Przez czas trwania kursu uczenie® bądą otrzym yw ały po eta 
m arek m iesięczn ie  tytułom  stypendjum  oraz będą m iały ułatwione 
m ieszkanie i utrzym ania w W arszawie pr«ez czas trwania kurw

Pierw szeństw o m ają w dow y i s isrety  po p oleg łych  na wojnit,

ii ImRińiine
Clt. 2 - i n SsbrccsyBzości

Egzsmina w stępne oraz popraw kow e rozpoczną się 
w środę dnia 18 b. m. o g- 6 po południu.

Wszyscy przeto zapisani nowi kandydaci winrn w tym 
2 s tawić się do egzaminu w lokalu Kursów przy 

ul. Zygmunta.
Proszeni też są  o przybycie i panowie wykładający.

czasie

y  * j  posiadający gruntownie buchalterję ,  s tenografję ,  kaligrafię 
pismo piękne ozdobne i p isanie  na maszynach, tudzież aryt 

metykę, korespondenc ją ,  gecgraf ję ,  naukę  o handlu, towaroznawstwo, pra 
wo h a n d l , ek on om ję  społeczną i języki nowożytne

otrzyma rychło odpowiednią posadę
z ap isy  p r z y jm u je  k a n c e la r j a

P ra k t y c z n y c h  K ursów  | | |  H ’ O L S M I K ^
H s n d io w s-B u c h a l te ry jn y c h  ^  J
n a  K o n s ta n ty n o w ie ,  ul,  K a m ie n n a  Ns 5 c o d z ien n ie  od  9 r a n o  do  9 wie­
c z o re m  n a  .Sosnowiec, B ę d z i n  i K o n s ta n ty n ó w  Uwagi: 1 ,  Mauka. w g.
rannych, południow. i w e c z .  dla  o só b  pici obojga. 2) Szkoła po eca n 
posaoy wychowańców swoich. 3) Kto nie m a  odpowiednich kwalif kacji 
m oże  być przyjęty na .K u rsy  Przygotowawcze. ________ _

ta s x e iH f trrnrn
O r r b - r t ł a  cechowa krejn  i szyefe 

m Sosnowca al. T ea tra l ­
na Jć 5. wykonywa w iaelk ie  roboty  
w chodzące »  z a k re s  k raw lecsy iny  
o ra z  przyjm uje pamny da n ra k i  Po le ­
c a ją c  się w zględem sz. kh jenteli  z 
poważaniem, b. -jtyęatkawska.

7 n ( r in ‘łV  f‘s,f,rt wyi*ćy p.r*“  £ s d g l ' ł < ą Ł  władza *is*i**ki* as m ię
Lory Szenkler.

Z g i n a ł  wy*
jtrMS właii* ilesiiaekl*. I«*1**M spr8811; 
si<s i*  .l»kry‘ ._______ _
7  j  i r t i t t t i i k t  p a l m W  it
Z . Q  I  U *  r . s  A* y r a la i .  K H « d lm  
g ą d i ia  M *l»*h *w *«;i«g*  1 1 .

W czwartek
werze  10-letal chtopla* IKnaStniefl 
b ru n e t  etiudy |w  |es*rflym «br»aki 
ezapee  be* daszka . Ktoby •  niw 
dział s aa h e e  zawłademid
S*kat*ik* Ksawera. Tal. KoIej«®a

wydiiM lH  
“  I«wi«Maszynistki Kuźnię

ssnkaje Tow Ak*. BI*ktr*»ii loasawias- al. Złats, H*A«lk. 
klej, Sosnowico Sianklawiaas 11.

p n s * P 'r t  nn łmlf F r r a -  
/ > d g ł l J c i l  ci»zka Lisik wydany 
p rzez  władze niemieckie. __

Urządzenie SX :.r.*i“
cks Ifi SO. Petrykowikiego.

tn* j rodzinie Ofert* BkUaiaó w I i t r s o  Ł

h auczy eielfc a  ft;;?*. ” -
kojn przy inteligentna] r*Asi»te sa Blalea 
lub w oiolioy ul. Fsbrys*i»j. sWl»do®*«a 
-w adm. _lskry”.

~połtF*l skórzany źół-

Tecbais

Zgubiono ty wewnątrz któreg*
znajdowały się fa tag ra f je  i ważne 
pap iery  wydane na nazwislta Tadeusza 
Krzyżanowskiego Papiery  ta  nie 
p rzedstaw iają  dla znalazsy żadnej 
wartości.  Uprasza s;ę iw r łc ić  za wy­
sokim w ynsgrodzenU m  d a  Admini­
s tracji  „Iskry”.

' /  o , r r i n  f i l  pas^T rT 'w ydaay  j r m  
ŁJCęZl  I I  <4(1 władzo nieisicckia ia  
Imi^ Józefa Beplióskiegf#.

Do księgarni
D ątrjs  30 nsdesz ły  ssszelkie podręsz- 
niki szkolne, mapy, a tlasy 1 m s t s r j* .  
ły piśmienne. T k » ź e  wielki wybór 
żórnnli mód j t s i sn n y a h  1 zimowych 
1920 roka.

Upraszam
k o a e s s j i  w  K ia » -« * » l* . e a a a la s a i*  ad (■' 

w  i a c z , de 31  b. w . w łą a a a l* .
b a < * w ls » y  p a a iłd rjł1! 
p r a k t f i f  p t ia a k a j *  !f 

sa d y . S g la a s a i i*  p a d  .T a a k a lk - 4*  
„Itkry*._______    _ _
i / a t r i n u i  p a s « |* r t  ** i « i «  
/ H g i l l d '  S s a r f  w y d a a y  y r s a s  4
d i*  a ia ia ia s k i* P d t» d  4*  .U k r y * .

» /  k a r ta  scp*«aga»* f -
( l , ta a  ss iwi« Kazi# 

r y  G r a g tr a s y k . Bpr*as* s i ł  a w r ć a ić  ’ 
„ Isk ry .

im i ł  f t a r ta s d y  l ] * k a .

Zgubiono
F l s s la ,  B łd s la  n lie a  J a a a  *.

s j ir s a d k iia  k  1 s  s  k j i  4*  
i t y w a a * . W iad aw add  w  .t* k r » r iDo

Zi p u % v u a u
O a łk a w ita  w y y r se d a *  r o s r n a lty s h  »*') 
ja k *  te :  s s » fy  k r* 4 * a * y  b ib lis ta k i  8 « ł ł  
tu r y  g a le n o w a  s y p ia ln ie  m a h o n ió w *  *«»l 
p ie t a *  o t » « a » y  * * * a lo » f i .  w a te r a s * ,  
m * f* * y  p a t* f» * y  i  p ły ty  d* t y e h l* .  
g & sys » « k l l  F„ W o jtk * w la k :
(P*li«y jia) .______________

u l i . łk l t ń

SWIEKZBĘ
Dla koni oil świerzby i paitisa „ERWOL EElir

usuwa recykeln ie  w przeciągu trzech dni mydlana
w y p rć b c v e n a  i in n e n a  przez p o l e g ł  lekarsk ie  cho ' ^  bipiiTnv^ nie!
dek  leczniczy. Łatwo się wciera, m a  przyjemny « p * c h ,  n!ie p la m iI Welhtny,

“ " i e c z ^ ^ ^ ^ S ^ ^ ^ ^ / ^ y b ^ n l e  w s z e l k i e  z . k . d n .  k r o s t y .

MCII: lie slosebać w wypsiBacli ił«*I i nsiwawiso m i m  skóij.
stras*'gjfcó »J«ł n B Ś l B ^ o w n l o t w .

Żadeć w ap tekach  'i składach eptecznych „ M A S O  F - r « .  H E B D Y  
r n h e b i .  r u  (Świerzbcwiec) r a  e tyk iec ie  Słoiki na 1 osób.

E. HEBDA i S-ka, Warszawa, Elektoralna 18, tel, 1-37.T-wo

Dnikarnia „Iskry*


